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SCENA I – WCHODZI NARRATOR W SCENERII GÓR 
NARRATOR:
- Wśród gwieździstej mroźnej nocy rozkwita zimowa tajemnica najpiękniejszych dni w roku. Noc betlejemskiej gwiazdy przynosi radość całemu światu. Pobudza uśpione serca ludzi, którzy wierzą, że je mają. Zwiastuje dobrą nowinę tym, którzy zachowali jeszcze nadzieję.

Ciepło, którym promieniuje, łagodnie dociera do najsubtelniejszych zakątków naszych wrażliwości, przywołując dobroć, miłość i pokorę. A jej światło – prowadzi do krainy, gdzie zdarzył się CUD. 
(śpiewa kolędę " W ciemną noc…)
" W ciemną noc padał śnieg nad Betlejem. W ciemną noc – biały śnieg.

Pierwsza gwiazda prowadzi błyskiem światła po niebie,
Do Jezusa w stajence poprzez śnieg.
Trzej Królowie niosą dary pogodzeni na chwilę. 

Ślady zwierząt na śniegu, bo wiedziały już wcześniej.

Pastuszkowie zdziwieni, że to stało się u nich, że sam Bóg wybrał sobie stajenkę…"

SCENA II – W KOMNACIE KRÓLA ( król Kacper niespokojnie chodzi po komnacie, co chwilę spoglądając na klepsydrę. Po chwili pojawiają się dwaj królowie…

 KACPER:
- No nareszcie. Witam gości.

MELCHIOR:

- Panie, a cóż cię tak złości?
BALTAZAR:

- Ty nas wzywać w swoja strona –
Musi ty być przestraszona. 

KACPER:

- Nie wiem, nie wiem, co się dzieje?

 Niby noc a tu już dnieje.
         Jakaś gwiazda mocno świeci, 
We śnie Anioł do mnie leci…
MELCHIOR: 

- Czyżby Tobie też tłumaczył,
 Byś za gwiazdą ruszyć raczył?

BALTAZAR:
- Do mnie Ta Anioła święta
 Mówić: " zabrać ty prezenta".
KACPER:

- No to bierzmy swoje dary 
I ruszajmy tam gdzie "czary"!
( zmiana dekoracji,Trzej Królowie wędrują po scenie w rytmie kolędy, którą śpiewa Archanioł, aż dochodzą do drogowskazu wskazującego trzy kierunki: Zakopane, Kraków i Betlejem, przy którym zatrzymują się. W oddali widać Tatry)
ARCHANIOŁ:
" Mędrcy świata monarchowie, gdzie spiesznie dążycie?

 Powiedzcież mi Trzej Królowie – chcecie widzieć Dziecię???"
KACPER: 

- Jak tu ciemno, gdzie ta droga.
MELCHIOR:

- Mnie już rozbolała noga.

BALTAZAR:

- Jaka ja być zmordowana.
KACPER:

- Odpocznijmy tu do rana.
(Królowie kładą się pod drogowskazem)
SCENA III –  WBIEGAJĄ GÓRALE ZE ŚPIEWEM:
" Hej tam spod Tatyr, spod nasych Tatyr, 

Hej podmuchuje holny wiary.

Hej podmuchuje dusycke ksepi, 

Ze nom góralom bendzie lepij."
BACA:

- Ej Kochom wos gwiozdecki i słonko złociuchne,

Bydełko, łowiecki i hole ślicniuchne. 

Wirchy nase wirchy, ziemi wy łozdobom,
Wśród wos serce skace , cłek się cuje sobom. 

Ej , cóz tam wy wirchy , patzycie nic wiencej

A nikt wos łod gazdów nie kocho gorencej.

MACIEK:

- Bajes ciengiem Baco i lotem i zimom, 

Ze te wirchy nase mlekiem miodem spłynom. 
A do sadyb nasych wcisko się niecnota.
Nendza się nom garnie za progi, za wrota.
Nikt z nos tutej Baco dłuzej nie wydoli

Chleba nom potzeba i choć scypte soli.

JONTEK:

- Cóz ze blisko z holi do samego nieba.
Siengnies renkom słonka a nie siengnies chleba.

BACA: 

- Ej niegze nadzieja serce wase ksepi, 

Kie sie Bóg zlituje to nom bendzie  lepi.

Jesce scynście zaźrzy do biednych pastezy.
MACIEK:

- Plecies stary Baco, któz ci to uwiezy.
 Tseba nom się rozeńść - pódźwa w świata dal…
Kie zal nasych Tatyr i tych hol nom zal.
JONTEK:
- Zeknij ze nom Baco, – co nos tu tak cyma?
BACA:

- Regle piekne synku, dziewcyny i klimat!

( piosenka:, " Co mnie tu cyma…")

" Co mnie tu cyma. Co mnie tu cyma. Co mnie tu cyma.
 Regle piekne synku, dziewcyny i klimat!"

BACA:

- Ej cosik się zdazy tej dzisiegsej nocy.
Serce tak się tłuce , dziw ze nie wyskocy. 
( górale zasypiają)

SCENA IV – DIABLICA Z DIABLIKAMI KRĄŻĄ WOKÓŁ ŚPIĄCYCH PASTERZY, ARCHANIOŁ OSTRZEGA LUDZI ŚPIEWEM
ARCHANIOŁ:
" Ojojojojoj…

                 Hej przestrzec ludzi muszę, czy tego chcą, czy nie.
                  Czart czyha na ich dusze i nie będzie cykać się.
Ojojojojoj…
DIABLICA:

- Łotry do mnie. Do mnie czarty!

Wam to w głowie tylko żarty.
Szef nas wzywa do roboty, 

Bo z "Nim" znowu są kłopoty.

Właśnie dzisiaj w blasku chwały 

Ma przyjść " Jego" synek mały.
Gdy się ludzie o tym zwiedzą 

To z pewnością nie usiedzą 

 Ale pójdą, choćby nocą,
By ich " On" obdarzył mocą.
Wtedy wiecie – władza czarta

Będzie tylko diabła warta. 
DIABLIK I :

- Nie przesadzasz miły kumie?

Człowiek tego nie zrozumie.

DIABLIK II:
- Dzisiaj nikt nie wierzy w cuda.
Wątpię, że to im się uda.

DIABLICA:

- Warto jednak - dla pewności –
Zmącić ludziom chęć radości.
Trzeba zdrowo ich pokłócić 

I na dusze sieć zarzucić.
DIABLIK I:

- Wiem, co skłoni ich do sprzeczki-

Rozpędzimy im owieczki!

 DIABLIK II:

-Urządzimy polowanie. 

Niech biegają po polanie. "YES!!!"
( czarty schodzą ze sceny)
SCENA V- GÓRALE ŚPIĄ, WBIEGA BARTOSZ
BARTOSZ:

- Juhasy, dlo Boga ,… cie co tam sie dzieje!

Jakoweś basisko na holi saleje.
Syćka bydełecko kieś się poniewiero!

Juhasy wstawojciez, któz je to pozbiero? 
WALUŚ: 

Bracia ku polanie tsa nom wartko biezyć.
Kie się wilcy zwiedzom bedom zymby scezyć. 
BACA:

 - Jontek, siedź pzy watrze, ino być tu cicho!

JONTEK:
          ( do siebie)

-A jak hań tu psyńdzie to łokropne licho!

(pojawia się Archanioł – Jontek przerażony)

ARCHANIOŁ:

- Nie bój się pasterzu, przychodzę od Boga.
Jestem Jego sługą, nie potrzebna trwoga.

Przekaż swoim braciom, że dzisiejszej nocy,
Jego syn na ziemię przybywa w swej mocy.
Jeśli do Betlejem wszyscy się udacie,
Boże to Dzieciątko zobaczycie w chacie.
 ( Archanioł odchodzi, pasterze przychodzą zmęczeni)

BACA: 

- Alem się sturbował, aze nóg nie cuje.
Łowiecki coluśkie, totyz wom winsuje.

( Baca zwraca się do Jontka)
- Markocis się Jontek, cóz cie tak zemliło?
JONTEK:

- Jakoweś Panisko mnie się łobjawiło.

 Głos mioł taki piekny, coluśki był bioły… 

WALUŚ:

Pewnieś społ i we śnie widziałeś Janioły.
JONTEK:

- I jesce takiego cosik mi powiedział… 
 ( obraża się, bo go nie słuchają)

Ale wom nie powim, juz se bede siedział! 

WALUŚ:
- Powic Jontek powic, cóz to za nowina?
JONTEK:

-Gadoł, ze Pon Bócek,… ,ze Jego Dziecina,…,

Ze w jakiesik sopie, Mo psyńść prosto z nieba,…
Pono w Betlejemie,… ,ze to świnty cheba…

MACIEK:

- Idźze ty bajoku, ale mos bajanie.
Sieknij se pzy watrze, to ci to przestanie.
( panuje cisza słychać dźwięk anielski)

JONTEK:

- Maćku, Bartku, Waluś! słsyciez śpiewanie?

BARTOSZ:

- Ej, byś ty społ, nie drwił - kroweć to bekanie!

Musi ze za blisko watry Jontek siedzis,

Łotsuń się trosecke, bo łod zaru bredzis. 

JONTEK:

- Jescem cie nie widzioł tak bardzo śpioncego. 
Ponoć nie wysumiał  jesce z wcorajsego – picio. 

Snum ci ja nie mioł, bo mie zajmuje 

Strach wielki, zewsond. Wierać nie zartuje!!! 
( pojawia się Archanioł)

ARCHANIOŁ:

- Nie bójcie się pasterze, Jonikowi uwierzcie,

I jako wam mówi – do Betlejem spieszcie.

Zbierajcie najprędzej, co każdy z was może,

Bo ja wam zwiastuję Narodzenie Boże!!!

MACIEK:

- Kie w komorze pustki to nic wzionć się nie do.
Przeca nom górolom zewsond csyro biedo.
(piosenka: " Wielkie wydazenie…") 

" Wielkie wydazenie Boze Narodzenie.
Hej bez berła korony przyseł upragniony. 

Przyseł do góroli, w sałasie na holi.
Hej radość niepojento, jest Dziecino Świento."
SCENA VI – GÓRALE NAPOTYKAJĄ ŚPIĄCYCH TRZECH KRÓLI, JONTEK SZARPIE BACĘ ZA RĘKAW 
JONTEK:

- Pacciez Baco, jakieś pany

Lezą w trawie kie barany.

BACA:

- Moze zbójcy ich pobili, tza cobyśmy łocucili.
BARTOSZ:

- Hej wstawojciez syćka ludzi.

MELCHIOR:

- Już czas w drogę? Kto nas budzi?

BACA:

- A któz wyście som Panowie?

KACPER:

- My jesteśmy Trzej Królowie.
Jestem Kacper Król ze Wschodu.
MELCHIOR:

- Melchior z Arabskiego Rodu.
BALTAZAR:

- Ja Baltazar być z Afryki.
JONTEK:

- Znacy taki krzynę dziki?
KACPER:

- Aż od wschodu podążamy, dziwne znaki odbieramy.
I wieść taka się rozchodzi, że gdzieś nowy król się rodzi.
JONTEK:

- Juści panocku wom wieremy.
My tez hań do niego idziemy.
BACA:

- Pódźwa syćka – Wy i Gazdy! 

BALTAZAR:

- Wy poczekać- nie być gwiazdy!

SCENA VII – KRAKUSY POJAWIAJĄ SIĘ ZE ŚPIEWEM
" Hej tam od Krakowa, kędy Wisła płynie.
Szemrzą fale, fale szemrzą o Małej Dziecinie,
O Małej Dziecinie

O Dziecinie Małej, co w żłóbeczku leży.
Hej, gdzie znaleźć ino drogę, co do stajni bieży,

Co do stajni bieży?" 

KRAKUS I:
- Nie masz nad Krakusa dzielniejszego człeka.
Chociaż wicher wieje, to on nie ucieka.

Nie straszne mu burze ani też mróz srogi,
No a do Betlejem wszystkie wiodą drogi!!!

KRAKUS II:
 ( widząc grupkę ludzi zwraca się do nich)

- O! Dostojni ludzie! Nie błądzi, kto pyta.
Wiecie, że się stała rzecz niesamowita?
Dziś w ubogiej szopie, gdzieś na naszej ziemi, 

Narodził się Zbawca, który świat odmieni.

BACA: 

- Ajuści, a juści.

KACPER:

- I my też to wiemy, 

Lecz jak wy, tej drogi znaleźć nie możemy.
MELCHIOR:

- Nie ma naszej gwiazdy.
KRAKUS:

- Nie ma szumu Wisły.
BACA:
- Moze by, Janioły hań tu do nos przysły?
Ździebko pomiarkujmy,…Po co się frasować. 

Trza nom hań do nieba pono hałasować.

Kiedy ku nom psyńdom, gzecnie ich spytomy 

W kierom świata stronem powendrować momy?
 ( piosenka "Aniele stróżu…")

" Aniele stróżu mój, Ty zawsze przy mnie stój.

Zechciej powiedzieć, co mam wiedzieć, 

Kiedy niedobrze mi się wiedzie – Aniele stróżu mój?

Aniele stróżu nasz, Ty nam dziś drogę wskaż.

Byśmy ujrzeli, uwierzyli

         I po bezdrożach nie błądzili – Aniele stróżu nasz."

( pojawia się Archanioł)
ARCHANIOŁ:

- Usłyszałem wasz głos z nieba.

Mówcie, czego wam potrzeba.

( wszyscy przerażeni wypychają Bacę)
BACA:

- Dziś radosno jes nowina,
Panna porodzieła syna.

Syćka ło tym się zwiedzieli, 

Chyntnie by tam pobiezeli, 

Jeno prośbem takom momy,

Ze my drogi tyj nie znomy. 

ARCHANIOŁ:

- Do Betlejem i do Boga 

Tylko jedna wiedzie droga.

Może kręta, może śliska,

Może nawet nie tak bliska.

Wiara jednak czyni cuda – 

Tędy – i niech wam się uda!

(wszyscy wyruszają w drogę, ale zatrzymują ich diabełki)

SCENA VIII - KŁÓTNIA DIABŁÓW
DIABLIK I:

- Jestem diabeł srogi, 

Tych z berłem na tronie, 

Biorę na swe rogi 

I do piekła gonie

DIABLIK II:

 - Ja rozpuszczam ludzi, 
Zwabiam ich i psuję,

A jak mnie to znudzi

W piekle torturuję.
DIABLIK III:

- Do mnie zaś należy

Ludzi zwodzić, kusić,

Tego, kto mi wierzy 

Będę w piekle dusić. 

DIABLIK IV:

- Ja też dużo mogę. 

Szepnę coś do ucha,
Wywołuję trwogę 

Lecz nikt mnie nie słucha.
Ale marzy mi się, 

Że w mrocznym padole,
Wszystkie grzeszne dusze 

To smażę, to smolę.

DIABLICA:

- A milczeć hołoto, kłótnia tutaj na nic.
Patrzcie ile duszek do wzięcia przed wami. 
Zabierzmy się za nie skutecznie i szczerze.
Niech każda z nich wreszcie pakt z diabłami bierze.

DIABLIK I:

- Zliczmy grzechy im dokładnie

 Zanim ktoś z nas je dopadnie.
DIABLIK II:

- Oj, niejeden z nich przeklina.
W Wielki Piątek micho wcina.

DIABLIK III:

- Ilu z nich gorzałkę pije!
Ilu potem żony bije!
DIABLIK IV:

- Jakie wśród nich są leniuchy.
Patrzcie, jakie mają brzuchy!

ARCHANIOŁ:

- Precz smoluchy, precz mi z drogi!

Bierzcie diabły za pas nogi!
( do górali)

A wy grzechów nie zliczajcie.
Lepiej tędy podążajcie.
Do Betlejem i do Boga –

Tylko jedna wiedzie droga!

(piosenka " Hej, kany Świenty Józef", pojawia się Archanioł i śpiewa)

" Hej kany Świenty Józef

Hej, z Najświentsom Maryjom

Hej, pośli przenocować

Hej, we wsi nikt nie psyjoł.

Hej, bo nie było miejsca

Hej, hań we wsi w gospodzie

Hej, ba w tej lichej sopie

Hej, na zimie na chłodzie.
Hej, wtedy porodzieła

Hej, Maryja Jezusa

Hej, górale śli witać 

Hej, z Łorawy ze Świsa".
 SCENA IX – SKŁADANIE DARÓW
BACA:
         - Witaj Dusko nadobny, witaj Boze prawy,

Witaj Dziecie ślachetne z panieńskiej ustawy.
Psed Tobom na kolana dzisio upadomy,
Zacym tes i podarki małe Ci składomy. 

Juhas Maciek prowadził tu capa u drogi.
Wilcy mu go porwali – łostawili rogi.
MACIEK:

- Walusia tyz Boze wilcy turbowali. 

Ledwie go tam nosi chłopcy sratowali.
WALUŚ:
- A gonił ci mie ten zaciekły zdrajca.
Uciekłem po śniegu wpodłem do Dunajca.
Biegając po lodzie z tej ogromnej trwogi,
Pogubiłem kęsi kierpec z lewej nogi.
BARTOSZ:

- Telo cie o to dzisio Jezuniu prosimy,
Zachowaj nas łod wilców, bo się ich bojemy.
BACA:
- Tośmy jus jako mogli dary swe łoddali,
Potzeba cobyśmy  cosik zaśpiewali.
         ( kolęda " Oj Maluśki…")

 " Oj Maluśki, Maluśki, Maluśki, kieby renkawicka

          Albo li tez jakoby, jakoby, kawałecek smycka.
          Śpiewojciez i grojciez mu, Dzieciontku Małemu…" 

KRAKUS:

- Miałem róg i czapkę z piór-
Ostał mi się jeno sznur!

Ale składam go w Twe ręce.
Daj nam Panie wiary więcej.
KACPER:

- Daję Tobie ten wór złota, by dostatek był na ziemi.
Komu przyjdzie Ci ochota, temu ludzkie życie zmienisz.
BALTAZAR:

- Ja dać mirra, wonna zioła, 

Żeby zdrowia przy nas trwała.
Sypnąć zioła dookoła, 

Mieć choroba bardzo mała.
MELCHIOR:

- Weź kadzidło me w ofierze,
W którym duch pokory gości.
Aby ludzie zawsze szczerze

Chcieli mówić o miłości.
SCENA X – GÓRALSKIE DZIEWCZYNY WBIEGAJĄ Z PISKIEM I KWIATAMI
HANUŚ:

- Pocekajciez Panocku – coś jes malusieńki.
Kcom Ci się tyz pokłonić górolskie panienki.
JAGUŚ:

- Telo momy radości na tym świecie zyć,
Telo momy miłości coby ło niej śnić, 

HANUŚ:
Zatem Ci tyz składomy w piekniuśkiej podzience

Polnych kwiotków bukiecik na śliczniuchne rence.

(piosenka " Modliła się dziewcyna …")

" Modliła się dziewcyna, modliła się dziewcyna,
Modliła do Jezuska i do Jego w dłoniach ran.
Za całe piekno świata, za całe piekno świata,
Za świat i za kochanie, które dał w nagrode Pan.
Babie lato z mgły, przendzie srebrną nić.
Dzienki Panie, że tak cudnie na tym świecie żyć.
Dzienki Panie, że milość dawać chcesz.
Dzienki za basetli dźwenki, za słońce i deszcz.

Dzienki panie, że… "
 ( wszyscy stają w bezruchu jak zatrzymani w kadrze)

NARRATOR:

- Niech się utrwalą te obrazy, a serca przyjmą dobrą wieść, 

Którą od żłóbka Tej Dzieciny – jako skarb cenny trzeba nieść. 

( piosenka finałowa: " Kolęda płynie z wysokości…")
" Kolęda płynie z wysokości, kolęda płynie z wysokości, 

Śpiewa na całego z wysokości, śpiewa na całego…

I uczy nas miłości, I uczy nas miłości, I uczy nas miłości, "
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